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D e s z c z

W iadom ości krajowe.
i i  n  a  i i  o  w .

Zapowiedziana śpiewaczka opery panna Bo- 
gdani przybyła tu ju ż  z Wiednia, i w  następu­
ją c y  czwartek wystąpi na scenie naszej w ulu­
bionej operze Norma. Pauna Bogdani uzyska­
ła w dziennikach wiedeńskich bardzo chlubne: 
wspomnienia, recenzenci tamtejsi, gdzie publi­
czność  tak wiele jest  wymagająca przyznali tej 
artystce niepospolite zalety.

Kompania dramatyczna krakowska, dala iuż 
kilka reprezentacyi w Poznaniu, to je s t :  duia 
29  m a p ,  dramacik J. Korzeniowskiego: » O k n o  
n a  p i e r w s z e h  p i ę t r z e  i deklamacyą: F a r v s  

w i e s z c z ;  —  dnia 31 dwie komedye: S t a c y a  p o ­
c z t o w a  w H u l c z y  J. K orzeniow skiego,  i S i o ­
s t r a  k a s p e r k a ;  d. 1 czerw ca komedyą J. Ko­
rzeniowskiego: P a n n a  m ę ż a t k a  i operetkę: Ro­
d z i n a  K R A K O W IA K Ó W .

W iadom ości z i&rauicmie.
—  Z  W ilna. —

Scena Wileńska pod zarządem J. Surr wi­
eża zostająca , obecnie niezmiernie uboga. Brak 
w zorow ych  artystów daje się postrzegać nie­
mal w  każdem dziele. W  ostatnich czasach by­
ły  g ra n e , między innemi: Subaudka, Piętno 
hańby, Pamiętniki Szatana, Panna M ężat­
ka, Okno na pierwszem piętrze, Fabrykant i 
inne. Oprócz JP. Surewioza posiadającego praw­
dziwy sceniczny talent , a je s z c z e  w ięcej do­
świadczenia i oswojenia się ze s cen ą ,  nie w ie ­
lo możemy naliczyć artystów utalentowanych. 
R ogow sk i,  weteran naszej sceny, mimo lat po­
deszłych nie przestaje je s z c z e  zadowalać nas 
swojemi występami. Fedecki,  niedawno przy­
były z W a rszaw y  zajmuje role k om iczne, w  
których gdy naśladuje Żółkow skiego  lub Pan- 
c iy k o w s k ie g o , jest nie zrównanym. Z  arty­
stek , jedna panna Helena Majewska przed 3

laty, uczennica szkoły dram. W arsz . ,  zasługu­
j e  na uwagę. (Panna Markowska pierwsza na­
sza artystka, z powodu słabości nie grywa na 
scenie) Młoda ta artystka posiadając prawdzi­
w y  talent sceniczny, z zadowoleniem publiczno­
ści odgrywa główue role. Sabaudka, Marya 
(w  Piętnie hańby), Panna M ężatka. Pani de 
W rtpre  (w  M ężu W d ow y), niemniej wiele 
in nych , są przekonywającym dowodem je j nie­
pospolitych zdolności (Rządowym dyrektorem 
teatru, jest  P. W iktor  Mański.)

—  W iedeń  20  M c ja .  —
Na otworzouą tu d. 15 b ni wystawę prze ­

mysłową przesłano wyroby sw oje  1 ,6 22  osób; 
to jest  o 89 0  osob w ięce j niż na ostatnią w y­
stawę z r. 1 »3 9 ,  jak się z następującego po­
rów n aw czego  przekonywamy wykazu:

IN̂ zwa Prowincyij r. 1859. r,
Niższa Ausirya —  251 —
C zechy —  —  6 2  —
W y ższa  Ausirya —  22  —
Mora wiai Szlązk —  2 8  —:
Lombardya i W enecya  18 —
Styrya —  —  23  —
T \ r i f  —  —  9 —
lllirya —  —  17 —
W ę g ry  — —  14 —
Galicva —  —  16 —
Siedmiogród ■
Granica wojskowa —  
Dalmacya —  —^ 2 —

1845.
85 9
199
148
110

(i/
65
56
40
37
15
14
6
6

Ogół 732  —  1622
  W . Xięztw o Badeńskie. —

Panujący x ż ę  Sasko Koburgski Golba przy­
był z małżonką sw oją  dniaJiO maje do Karls­
ruhe.

Około fortyfikacyj fortecy  Rastat pracuje te­
raz 7000  robotników, » liczbę ich mają pomno­
ż y ć  do 10 ,000 .

W  Baden spadł d. 2 0  maja wielki śnieg i
nie byio jak  4  stopnie ciepła.

—  Paryż 21 M aja. —
Na w czorajszem  posiedzeniu izba deputo-
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wanydi rozstrzygnęła długość trwania konce- 
syi na północną kolej że lazną, która ozn a czo ­
ną została na lat 41. Nakoniec oznaczoną tak­
że  została bez opnzycy długość trwania kon- 
cessyi dla odnóg drogi żelaznej z Creil do St. 
Quentm i z Fampoux do Hazebrouck na lal 75

Izba deput. naradziwszy się wczoraj j e s z ­
cze  nad niektórcmi szczegółami północnej kolei 
żelaznej,  przyjęła dziś cały projekt w iększo­
ścią g łosów  253 przeciw 10.

X ż ę  Montpensier, po ukończonej wyprawie 
w  Algieryi, w której tej chwili ma udział, uda 
się do Konstantynopola,

—  Londyn  21 M aja. —
W  izbie niższej toczyły  się wczoraj dalsze 

rozprawy nad trzeciem odczytaniem L'!u May- 
noothskiego, ale je sz cze  i wczoraj nie zostały 
ukończone.

.Nowa wyprawa do bieguna północnego ,  w  
celu wyszukania północno zachodniego przej­
ścia , złożona z okrętów Erebus i Terror, pod 
rozkazami kapitanów Franklin i C roz ier ,  od­
płynęła wczoraj z Greenthilhe w zamierzoną 
podróż. Każdy z tych okrętów ma 200 cyn o ­
wych cylindrów , w których mają być zamknię­
te wiadomości względem obliczenia długości i 
innych inleressujących rzeczy  w 6ciu różnych 
ję z y k a c h ,  i polem w morze wrzucone.

List z Aden z d. 13 kv iet. zawiera co na­
stępuje o rozszerzaniu się władzy francuzów 
na wyspie Madagaskar: » Dowiadujemy się z
Madagaskaru, źe  rząd francuzki stara się g or ­
liwie o rozszerzenie sw ego w pływu kolonial­
nego na tej wyspie. Fan Dulestiel , dawniej 
kupiec w' stolicy Antananire , ustanowiony z o ­
stał zawierzytelnionym ajentem Francyi. Kró­
lowa Nanawola umarła, ale zgon jej la jon yjest  
przed je j  poddanemi. Znaleziono tam własno­
ręczny  list xięcia Polignac, ministra Karola X ,  
pisany do królowej Madagaskaru; treść jego 
dow od zi ,  że Francya ju ż  wtedy myślała o za ­
jęciu  Madagaskaru, jako zrównowaźeuiu  an­
gielskiej potęgi kolonialnej na wschodzie. Ka­
rol X. kazał królowej ofiarować mnóstwo amu- 
nicyi w o je n n e j , trochę pieniędzy i officerów 
franeuzkich do wyćwiczenia  je j  w ojska , pod 
warunkiem, jeżeli  odstąpi Francyi położoną na 
południowo zachodnim brzegu zptokę św. Au­
gustyna, Diego i dwa czy  trzy inne place. Nad 
tymto celem pracują je s z cz e  teraz francuzi. 
Dla czego  my Anglicy nie mamy żad nego ajen­
ta w Madaskarze? W ia d o m o , że francuzi na 
wschodniem pobrzeżu Afryki szybkie robią po­
stępy. Niedawno upraszali Imama Maskatu o 
pozwolenie założenia szpitalu t. j .  t wierdzy na 
wyspie Kelia, leżącej pod D sl. połud. szerok 
W  porcie ich nowych osad Nos Ben i Mayotle 
mogą ich okręty w każdym czasie znaleźć bez ­
pieczne schronienie. Krajowcy z Johanna i in­
nych wysp uciekają teraz przed banderą fran- 
c u z k ą .«

Kil względem urządzenia nowych uniwersy­
tetów’ w jr landy i, dopóty będzie spoczywał, 
jak wczoraj oświadczył p. P r u ł , dopóki bil May-

nootski ostatecznie przez izbę niższą nie zosta­
nie przyjętym. Z e  przyjęcie  to jest niewątpli­

w e ,  przyzuaje ju ż  i dz Globe, który dotych­
czas był mu przeciwnym.

— M adryt 16  M aja. —
Jakkolwiek tutejsze organa rządowe utrzy­

mują c iągle , źe d. 27  z. m. podpisany został 
w  Rzymie konkordat, z pewnością jednak wia­
domo, źe  o konkordacie wcale mowy nie by­
ł o ,  a przesłany przez pana Castillo y Ayensa 
z Rzymu dokument nie zawiera nic innego, jak 
tylko podane przez Stolicę Apostolską zasady 
do zaw rzeć  się mającej konwenoyi. Dokument 
ten składa się z 14 artykułów, z których kil­
ka jest  takiej natury, źe p. Castillo nie uwa­
ża! się być mocnym do uznania ich za zasadę 
do dalszych układów. Rząd posiał mu jak naj­
spieszniej now'e i rozciągłe pełnomocuiclw'0 , 
waha się jednak ogłosić ów  dokument, w któ ­
rym Stolica Papiezka oświadcza, że  wprawdzie 
chce uznać Izabellę II. jako królowę Hiszpanii, 
ale że żadnego aktu rewolucyjnego zatwierdzić 
nie m o ż e ;  dalej że gotow’ą jest wydać breoe 
służące do zaspokojenia sumienia nabyw ców  
dóbr kościelnych; żąda w Końcu, aby miano­
wani przez rząd biskupi do opróżnionych dye- 
cezyj byli formalnie Stolicy świętej prezento­
wani.

Donoszą z Rzymu, że  kardynał sekretarz 
stanu Lambrushin ofiarował się w liście pisa­
nym do p. Martinez de la Rosa, iż zrobi krok 
do gabinetu wiedeńskiego względem uznania 
królowej Izabelli II.

W znaw ia ją  się pogłoski o zaślubinach m ło­
dej królowej z hr. Trapani, królewiczem nea- 
politańskim, który, jak  głoszą, ma wkrótce w y ­
lądować w  Barcelonie.

Najstarszy syn Infanta Don Francisco , w y ­
jechał onegdaj na miejsce nowego przeznacze­
nia s w e g o ,  to jest do pułku sto jącego załogą 
w N awarze .  Zapewniają, źe ministrowie pra­
gnęli go tym sposobem oddalić z poblizkości 
młodej królowej.

Jlny kapitan Aragonii ogłasza w drukowa­
nej odezwie, źe rząd zawiadomił go o blizkiem 
wtargnięciu » fanatycznych partyzantów Don 
Karlosa, « i dla tego w zyw a władze, aby papie­
ry wszystkich podróżnych dokładnie przegląda­
ły i podejrzanych aresztowały.

—  Lubona  12 M aja. —
Patryarcha Lisboński, kardynał Saraiya u-

marł w wieku lat 70.
—  Bejrut 4  Maja  —

W . Admirał floty tureckiej, Halil Pasza, od­
płynął onegdaj na pokładzie fregaty do Kon­
stantynopola,

W  Libanie panuie znow u n ie sp o k o jn ie .  Od 
trzech tygodió i maronici i druzowie d op u sz ­
czają się gwałtów. Jednem słowem: wojna do­
mowa wybuchła na n ow o z całą zaciętością. 
Różne wsie stoją w płomieniach. W  zaszłych 
ju ż  utarczkach familia Szeliabów utraciła x ię -  
cia Bellama i xięcia Szebenie wraz z żoną i 
d z ie ćm i; druzowie utracili także syna Szecha
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Man-el-Din i dwóch innych Szcchów  z familii 
Abd-el-Melek. Obie strony liczą ju ż  wielu po­
ległych. Rządowa siła zbrojna uic dotychczas 
dokazać nie mogła.

Gościńce [pomiędzy Damaszkiem i Jerozoli­
mą są teraz widownią rozbójnicznych napadów, 
albowiem pokolenia koczujące korzystając z o- 
beenego stanu rzeczy ,  bezkarnie trudnią się 
swojem  zbójeckim rzemiosłem.

Protestancki biskup Alexander przybył tu z 
Jerozolimy i udał się do Damaszku.

Donoszą z Teheranu, że wkrótce odbędą 
się tam zaślubiny domniemanego następcy tro­
nu perskiego, lVesreeddin Mirzy, z córką Ka- 
ramana Mirzy, zmarłego jlnego gubernatora pro- 
wiucyi Aserbeidżan.

—  Rio-Janeiro  2  Kwietnia. —  
Pierworodny syn cesarski otrzymał na chrzcie 

sw . imiona Allouso Pedro. Rodzicami chrzest- 
ncmi byli: Król francuzów Ludwik Filip i o -  
wdowiala cesarzowa brazylijska.

SC EN Y  Z  ŻYCIA S Z A C H IS T Ó W .
(Ciąg dalszy).

„ J e ź l i  c h c e s z ,  d o p o m o g ę  c i ,  o d e z w a ł  się g ł o s  
c h r a p l iw y  z d ru g iego  p o k o ju .  Nie na leżę  d c  t c h ó ­
r z ó w ,  fd z ia d ik  m ój b a ł  się ty lk o  z m a r łe j  ż o n y ) ,  
le cz  u s ły s z a w s z y  n iezna jom y g ło s  w  n ocn ć j  p o r z e  
za szklaunem i d r z w ia m i ,  t ro ch ę  się znńęszałem . 
, ,O ś k o !  F ilka! k to  tam?f‘  z a w o ł a ł e m ,  i w  tern p o ­
su n ą łe m  się d o  d r z w i  ab y  je  z a m k n ą ć  nn k lucz  i 
za k r ęc i łem  nim d w a  razy. L e c z  d r z w i  o t w o r z y ­
ł y  się i p r z e d e m n ą  s tan ą ł  d j a b c ł  jak go  m alu ją  
na o b r a z a c h :  o g r o m n e g o  w z r o s t u ,  suknia k o s m a ­
t a ,  w ł o s y  na g ł o w i e  k u d ł a t e ,  na c zo le  s te rc z a ły  
d w a  r o g i ,  tw arz  jak węgiel.

, ,K to  jesteś i c zeg o  c h c e s z ? "  za p y ta łem  się go ,  
a p rzy tem  w o ł a ł e m  c iąg le  ile s i ł  s ta r cz y ło  na O -  
śka i F ilkę .

,,  IN i e k r z y c z  naprr iżno o d e z w a ł  się niezna­
jo m y ,  n a z w a w s z y  mnie p o  imieniu i na zw isk u ,  ,,ja 
nie z ło d z ie j  ani z h ó jca  , ale taki jak i ty  namiętny 
lu b o w n ik  g r y  s z a c h o w e j ,  p r z e p ę d z a ją cy  przy niej 
c a ł e  n o c v ;  u s p o k ó j  się i w y s łu c h a j  m nic .“

„ P r z y s z e d ł e m  z d a lek ich  s t r o n ,  z lą d  , gdzie 
ziemia rozpalona jak p iek ło .  W id z i s z ,  tw arz  m o ­
ja czarna jak  w ę g i e l ,  jestem ze sk w a rn e j  A fr y k i ;  
s ła w a  tw o ja  aż tam d o s z ł a , c b c ę  p rz e k o n a ć  się 
f z y  tak d o b r z e  grasz  jak m ó w ią  o tobie . Z b u d z ę  
t w e g o  O ś k ę ,  n iech  będzie  n aszym  ś w ia d k ie m ."

O śk o  w  te jże  c h w i l i  z ja w i ł  się- N iezn a jom y  
usiadł .

, ,C z y ś  c z ł o w ie k i e m  lub  d i a b ł e m ? "  z apy ta łem ,  
„ i  jakim s p o s o b e m  tu w s z e d ł e ś ? "

, , Jestem  afrykań sk im  lu b ow n ik iem  g r y  s z a c h o -  
w ć j , p o d r ó ż u ję  p o ś w i e c i ć ,  i p r z y s z e d łe m  tu p rzez  
n iezam k n ię lc  d r z w i ,  a b y  zagrać  z t o b ą . "  ę O i k o  
z a p e w n ia ł  d z ia d k a ,  ż e  d rz w i  b y ł y  zam kn ięte ;  a -  
l e z  d j a b c ł  i d z iu rką  o d  klucza w lez ie . )

Stracił  mnie o m in ą ł .  O ś k o  b y ł  zeniną. W ty in  
n ie z n a jo m y m  czyli  a fry k ań sk im  d ja b lc  w id z ia łem  
p o d r ó ż u j ą c e g o  amatora s z a c h ó w ,  c h c ą c e g o  zm ie­
r z y ć  się zem ną. T a  myśl p o je d n a ła  mnie z nim, 
i n ie  z w a ż a łe m  już  na jego  tw arz  o d r a ż a ją c ą  z 
b ły s z c z ą c e m i  jak u s o w y  o c zy m a .

„ S ł u c h a j "  p o w ie d z ia ł  a frykan in  , , p i ln ie js zeg o  
gracza odeinnie  nie ma na św iec ie .  G r a jm y  trzy  
p a r t y e ,  ale 0 : 0  w aru nk i :  Jeże l i  w y g ra sz  c h o ć  je­
dne  z trzech  p a r t y j ,  w ted y  uznam cię za m ego  
z w y c ię z c ę  i nikt ci  nie z r ó w n a  na ziemi ;  jeżeli  
zaś w szystk ie  p a r ty e  p r z e g r a s z ,  to na trzy  lata 
nie będziesz grać  w szachy ! i p rzez  3 o  lat nie p o ­
w iesz  nikom u o naszein s p o t k a n iu . "

C h ę ć  poznania  jak gra ją  a frykańskie  d ja b ły ,  
o b u d z i ła  m o ją  c i e k a w o ś ć ;  w a ru n k i  b y ł y  nie tru­
d n e ,  z g o d z i łe m  się przeto  na nie.

„ A l e  czein mi z a r ę c z y s z ,  że  będę p ie r w s z y m  
graczem  na z iem i ,  w y g r a w s z y  z t o b ą  p a r t y ę ? "  za­
p y ta łe m  go.

„ D a m  ci ta l izm an , k tó ry  mi się d o s ta ł  p r z y ­
padkiem  od  indy jsk iego  B r a m in a ,  p o to m k a  w y n a ­
lazcy  g r y  s z a c h o w e j . "  T u  mi p o k a z a ł  coś  b ł y ­
s z cz ą c e g o  jak brylant.

„ N a jp r z ó d  p o k a ż ę  ci jak dać  mata w  siedm iu  
p osu n ię c ia ch ,  nad którym  tak się m ę c z y łe ś .  Nie 
ma nad czerń i chw il i  m y ś l e ć . "  I r ze czy w iśc ie  za ­
raz go  uskutecznił .  „ U  nas teraz w e s z ł o  w  m o ­
d ę ,  kto p r z e g r a - -  w y g r y w a  ( q u i  p e r d — g a g n e ) ;  
nad  tern nałamiesz g ł o w y ,  i oto masz kilka zadań;" .  
T u  p o ł o ż y ł  zw itek  papieru na stole ,  —  r ozp atrzy sz  
to p ó ź n i e j ,  a teraz nie t ra cą c  c z a s u ,  siadajmy do  
p r a c y .  Przed  w s c h o d e m  s ło ń ca  trzeba mi sp ie szy ć  
d o  W a r s z a w y ,  gdzie  »ą  także doskona l i  s z a c h iś c i . "

U s ia d łsz y  rozstawil iśm y s z a c h y ,  i l o so w a l i  kto 
ma zaczyna ć .  A s m o d c u s z o w i  dosta ły  się szachy  
c z a r n e ,  d z ia d k o w i  bia łe  i p ierw sze  posun ięcie .  O  
śko s taną ł  za k r ze s łe m  , w  p o k o ju  p a n o w a ło  g ł ę ­
bok ie  m i lc z en ie ,  p r z e r y w a n e  t\Iko zgrzytaniem  zę ­
b ó w  nieznajom ego- p r z y  każd em  natarciu p rz e z  
dziadka i świstem w iatru  na d w o r z e .  D w ie  ś w ie ­
c e  o św ie t la ły  p o le  b i t w y .

D ziadek  z a c z ą ł  gambitem od  K róla .  A s m o d e -  
usz b r o n i ł  się p o d ł u g  zasad F i l i d o i a „ i  p o s u w a ł  
s z y b k o  f ig u ry ;  dz iadek  z p ie r w s z y c h  p osu n ięć  p o ­
z n a ł  ż e  ma d o  czynienia z m is t r z e m , p o d w o i ł  u -  
w a g ę ,  za kaźdetn posun ięciem  m ocn ie j  na c iera ł ,  
p r z y s p o s a b ia ł  jakie m ó g ł  z a sa d z k i ,  lecz  p o  i 5  p o ­
sunięc iach natarcia jeg o  w y c z e r p a ł y  się. A f r y k a ­
nin o c a l i ł  g a m b i t o w e g o  P i o n a ;  d z iad ek  nie t ra c i ł  
jed n ak  nadziei i zam yśla ł  o n o w y m  planie  attaku: 
le cz  A fr y k a n in  u p r z e d z i ł  g o ,  z a ta r ł  lew em  sk r z y ­
d ł e m ,  z r o b i ł  z a s a d z k ę ,  dz iadek  tego nic d o s t r z e g ł  
i w  3  posun ięciach  d o s ta ł  szach i mat.

T a  p ierw sza  p arty  a zm iesza ła  t ro ch ę  m eg o  d z ia d ­
k a ;  tak p r ę d k o  i takiego mata jeszcze  m u nikt nie 
d a ł .

„ B ę d z ie m y  g rać  d r u g ą  p a r t y e "  z a w o ł a ł  A f r y ­
k a n in ,  „ u w a ż a j  i graj d o b r z e ;  teraz ja z aczyna m ." '

A fr y k a n in  z a c z ą ł  także gam bitem  , lecz  takim, 
jaki w  żadne'j k s iążce  d ziadka  nie b y ł  w y d r u k o ­
wany ',  i w  2Ó posun ięc iach  d a ł  mata.

„ N o ,  teraz ostatnia p arty  a, idzie o  t w o ją  s ł a w ę . "
D ziad  z a c z ą ł  t rz e c ią  partyę  z w ie lk im  w z r u ­

szeniem , lecz  ju ż  nie gam bitem  ale g iu oco  piano. 
T o  zaczęc ie  jak d o s l r z c g ł  ba rd zo  z m iesza ło  d ia ­
b ła .  Dziadek g r a ł  z w ie lk ą  o s t r o ż n o ś c ią ;  nie s p ie -  
s z v ł  się z natarciem , ale stara ł  się u s a d o w ić  s w e  
p ion y  w  ś r o d k u ,  c ze g o  też rze czy w iś c ie  elokazał i 
ścieśnił grę  A sm odeu sza .

D ja b e ł  a fry kań sk i  w id z ą c  że  tnu ź le  id z ie ,  z a ­
c z ą ł  rzucać  się w  r ó ż n e  stron y ,  to na p r a w o  , to 
na l e w o ,  ja k k y  w  u k r o p ie  sk ą p a n y .  C h c ia ł  gdzie  
b ą d ź  o t w o r z y ć  sob ie  g r ę ,  lecz dziadek m o cn o  t rzy ­
m a ł  się środka , 1 p ra w e m  s k r z y d łe m ó s t r o  na m e ­
g o  nacierał .  K r ó l  d z ia d k a ,  jak K aro l  X I I .  b y ł  
z aw sze  na p rz o d z ie .  O t ó ż  a frykański  d ja b e ł  z a ­
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c zy n a  z r ó ż n y c h  stron rzu ca ć  się p i o n a m i ;  to lam, 
to  lu je p o ś w ię c a ją c ,  a b y  gdzie z ła p a ć  Hetmana 
( k r ó l o w e ) .  A l e  dz iadek  w s z y s tk o  p rz e w id u je  i 
w s z ę d z ie  sp o so b i  o b r o n ę ;  i aby  p rę d z e j  A s m o d e -  
u s z o w i  o d e b r a ć  m o ż n o ś ć  w y g ra n ia  , o d d a ł  s w e g o  
Skakuna  ( K o n i k . j ,  za pslatnie d w a  P ion y .  Z  o b u -  
d w ó c h  stron  z r o b io n o  p o  4 o  p o s u n ię ć ,  a zaw sze  
dziadka gra lep ió j  s t a ła ;  p o  4 l  posun ięciu  dziadek  
p r z e o c z y ł  W ie ż ę  w id a ć  ź e  d ja b e ł  z a ć m i ł  m u o -  
c z y ) ,  i gra jeg o  w ą t p l iw e  w z ię ła  p o ło ż e n ie .

- C za rn y  d ja b e ł  nie s traci ł  żadn e j  f igury, a dzia­
dek  nie m ia ł  ju ż  W ie ż y  i S k a k u ń a ,  c a ł ą  n adz ie ­
ję  p o k ł a d a ł  w  P ion k a ch  s w o i c h  i na śc ieśnioncm  
dzia łaniu  K ró la  p r z e c iw n ik a ;  p r ó c z  tego  W ie ż a  
a fry k an in a  h y ła  w  szachu i Hetman z u p e łn ie  b y ł  
o d d a lo n y  od  g r y .  Posunięcie p r z y p a d a ł o  z kolei 
na d z ia d k a ,  k tó ry  t e ra z  p o s ta n o w i ł  a lbo  d ać  m a ­
t a ,  a lbo  g d y  się to nie u d a ,  zatrudn iać  d ja b ła  c ią ­
g ie m  s z a c h o w a n ie m ,  aż  d o  ś w i t u ,  czy l i  az  kur 
z a p ie je ,  aby  A sm o d e u sz  nie z d ą ż y ł  d o  W a r s z a w y .

„ P r o s z ę  dziadka p o w ie d z ie ć  m i "  r z e k łe m  d o  
n i e g o ,  „ ja k im  cu d em  b ia ły  K r ó l  tak d a leko  za­
s z e d ł ?  — „ T o  n a stą p i ło  w  ten s p o s ó b : "  o d p o w i e ­
d z ia ł  d z ia d e k ,  „ P o s t a w iw s z y  P ionki w  ś rod k u ,  
r o s z o w a łe m  'jak n a leży  na p r a w o ,  p o tem  p o s z e ­
d łe m  z K ró lem  na drug ie  p o le  W ie ż y ,  i k iedy 
cza rn y  z a c z ą ł  nacierać  na m ego  K róla  sw e m i  P io ­
nami z ab iera łem  je m oim  K r ó l e m ,  i tym  sp osob em  
c iąg le  p o s u w a łe m  g o  n a p r z ó d ,  aż  d o  s iód m eg o  
p o la  W ie ż y .  P r a w d a ,  ż e  m ój K r ó l  teraz nic m ó g ł  
się r u s z a ć ;  ale i c zarn em u nic lep ie j b y ł o .  T u  
Die m ia łem  c z e g o  o b a w ia ć  się ;  i w  tein p o ł o ż e n iu  
u w a ż a łe m  grę  m o ją  za m ocn ie jszą .  T e r a z  p o s u ­
nięcie na mnie p r z y p a d a ło  ; pytam  się c o  b y ł o  r o ­
b i ć ?  Z p o c z ą t k u  m ia łem  zamiar b rać  W ie ż ę  G ie r m ­
k i e m ,  ale w y r a c h o w a ł e m ,  ż e  p o  w z a je m n ć m  z a ­
bran iu  o f i c e r ó w ,  H etm an czarn y  m o ż e  w e jś ć  w  m o ­
ją grę  w z ią w s z y  m< g o  Pionka hetm ańskiego , (k., ‘ -  
d y  usunę inego  G ierm k a  i Skakuna ', a w  tedy

Doniesienia
N ro  8794.

D YREK CYA POLICYI 
W olnego N iepodległego i ściśle Neutralnego 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do powszechnej w iadom ośc i , iź w 

dniu 23 Maja r. b. od osoby podejrzanej, ode­
branym został drąg że lazny ; ktnby się mienił 
być j e g o  właścicielem , w terminie prawnym do 
Dyrekcyi Policyi zgłosić  się winien.

Kraków dnia 27  Maja 1845 r.
Za Dyrektora Puli.yi, 

K roebf.
Sekretarz Duciłłowicz.

Doniesienie

H Od dnia 28Maja otwarte zostały Kąpie­
l e w o d y  mineralnej naturalnej przy Pod­
górzu N. 122 która osobliwie w  słabo­
ściach reumatycznych jest  bardzo skuteczną. 

Kąpiel pojedyncza złp. 1, Abonament z przed­
płatą na 30 kąpieli złp. 24 . Mieszkania przez

po łożen ie  moje b y ło b y  niebezpieczne. Nareszcie 
tak mistrzowskie posunięcie z r o b i łe m ,  że  d jabeł 
aż się zam yśli ł ,  zmarszczywszy swe c z o ł o . "

, , P rószę  dziadka p o k a z a ć  m. to c i e k a w e  p o s u ­
n i ę c i e , ja go  d o l ą d  nie w id z ę /*

O to  jes t :"  o d p o w ie d z ia ł  d ziadek u roczy śc ie .  „ P o ­
s z e d łe m  Pionem s k a k im o w y m  n a p r z ó d .  Plan m ó j  
b y ł  tak i ;  jeżel i  mi w i ż m i e  G ie rm k a  S kaku nein ,  to 
ja w ez m ę  P ionem  S k a k u n a ;  o d s ło n ię  przez  to H et­
m a n o w i  m o jem u d r o g ę  d o  jego K r ó l a ,  k t ó r y  w t e ­
d y  nie u jdzie już  m a ta ;  b o  m ó j  Pion s k a k u n o w y  
p ok on a  go  d o  reszty ;  jeże l i  zaś p rz e c iw n ie  w e ź ­
mie on  mi Piona G ierm kiem  , w t e d y  m ó j  Hetman 
na w za jem  w e ź m ie  je g o  G ierm k a  i da r ó w n ie ż  m a­
ta , ja k k o lw iek  by  g r a ły  c za r n e . "

( Dokończenie w następnym N rze Gaz., a w 
nim djubelska końcówka).

P l t Z Y J K C H A L I  D O  K R A K O W A .
Orf dnia 4  do dnia 5 Czerwca.

D zicrzb ick i  A d a m ,  O le a r c z y k  Ja n ,  z P o lsk i ;  —  
S k r o b o t o w i c z  A d a lb e r t ,  K ar l icka  M aryanna ,  T o s i o  
L o re n tz ,  C or tes i  A nton i  oh . ,  T w a r d o w s k i  E d w a r d ,  
C ie ch an ow sk i  R u d o l f  p oru cz .  ecs.  ros, ,  A n d r z e j k o -  
w icz  A le x a n d e r  oh . ,  z G al icy ! ;  —  W ix e l  K a r o l ,  
R ę b o w s k i  W a le ry a n  o b „  M ycie lsk i  T e o d o r  h r . ,  z 
P ru ss .

IV)ijeckali z Krakowa.
C y p c e r  W i lh e lm ,  T rin iu s  A n t o m ,  O d r z y w o l s k i  

I g n a c y ,  S in id ow icz  S ta n is ia w  o b „  B rudzińsk i  S t a ­
n is ła w ,  P rym usiń sk i  L u d w i k ,  Karlicka  M a ry a n n a  
S k r o b o t o w i c z  A d a lb e r t ,  d o  Polski;  — D e m b o w s k  
A n ton i ,  W a ts o n  E d w a r d ,  Z d a n o w s k i  F e rd y n a n d  
o b . ,  d o  G a l icy  i ; — 'Yaggine Jan, Catargi Sm aranda  
B alsch  A !e x a n d e r ,  T a u b e r  M axym ilian , F u c h s  K a ­
r o l ,  d o  Pruss.

Urzędowe.
N o ta r iu s z  PUBLICZNY 

W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadomia, iż w iboc rczolucyi Trybuna­

łu z dnia 30  Maja 1845 roku N. 2948  w  ka­
mienicy pod L. 455 w Krakowie w Rynku Głó­
wnym na drugim p ię trze , w  dniu 9 h. in. i r. 
o godzinie 9  z ra n a , rozpocznie się w drodze 
periraklacy. spadkowej po Janie Danieiskim, 
sprzedaż przez publiczną licyiacyą ruchomości,  
jako  to: sukien, bielizny, pościeli,  stolarszczy- 
zny, obrazów  o le jnych , sz tychów , litografii,  
fa”b i innych rekwizytów do malarstwa potrze­
bnych , a to za gotową srebrną monetę. 

Kraków d. 3 Czerw ca  1845 r.
(2 r . )  Franciszek Jakubowski.

prywntue.
czas trwania kąpieli za pomierną cenę mieć 
można. Oraz oznajmia s i ę , iż chrześciame praw­
dziwie ubodzy za zaświadczeniem doktora w  
podobnych słabościach podług ordynacyj kąpiele 
bezpłatnie otrzymają.

Podgórze d. 27  Maja 1845 r. (3 r . )


